
r o i ,  T-  Bukowski

29 TYGODNIK DLA MŁODSZYCH DZIKI
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Powraca bydło z paszy, 
wracają owce, k row y. 
Na polach m rok  zapada, 
m rok  szarofiolfetowy.

Powraca bydło z paszy, 
na polu i na łące.
Nastała noc wiosenna, 
żaby zaczęły koncert.

1 płyną żabie głosy 
po kryszta łowej fa li, 
a echo je powtarza 
unosząc coraz daletj.

Wszyscy w iedzie li, że będzie ze­
branie.

WY. Domerodzhi

I jeszcze:
—  ...O, nawet ważne zapew­

niała A n ie lka  i uśmiechała się weso­
ło, bo bardzo lub iła  klasowe zebra­
nia, na k tó rych  omawiało się wspól­
nie różne sprawy.

K iedy jednak Antek zaczął:
—  Chodzi o ochronę wiosennych 

kw ia tów ... wszystkie m iny bar­
dzo się w yd łużyły.

—  Eeee -— zapiszczała z kąta We- 
rouka. —  Takie tam „ważne“  ze­
branie...

Sto razy już słyszeliśmy 
o chronionych roślinach —  zawtó­
row ał je j zaraz W iesiek. Rozstawni 
szeroko palce, jakby inaczej nie 
um iał porachować, i zaczął wy­
liczać:

—  Przebiśnieg, wilcze łyko . w i­
d łak i...

Posypały się inne głosy:
...Sasanki, m iłek wiosenny...

I jeszcze:
—  Szarotka.

- K rokusy, pe łn ik i, li l ia  z ło to­
głów, rosiczka...

A le  głosy były coraz bardziej 
zn iecie rp liw ione i coraz częściej 
słychać było:

Sto razy m ów iło  się o tvm...
lub:

Nie zrywam y przecież, każdy 
wie, że nie wolno.

Więc A n tek ty lko  rozw iesił sze­
roko na ścianie w ie lką tablicę, k tó ­
rą niemal całe kó łko  p rzyrodn ików  
przez k ilka  dni mozolnie malowało. 
B ie liły  się na tej tablicy drobne 
k w ia tk i przebiśniegu, w ykw ita ły  l i ­
liowe górskie krokusy i wiele jesz­
cze innych roślin  chronionych.

Jeżeli wiecie —- powiedział 
Antek — no, to w porządku, nie ma 
o czym gadać.

Tak, tego dnia nie było już 
o czym gadać. I  przez k ilk a  dn i na­
stępnych też nie. Aż do tego po­
południa. k iedy po lekcjach Romek
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spotkał Anką wędrującą najspoko j­
niej u licą i trzym ającą w ręku...

—  Co. to jest? —  wrzasnął Ro­
mek, jakby pierwszy raz w życiu zo­
baczył buk iec ik  liliow ych , kosma­
tych sasanek.

—  Przecież nie zrywałam
obraziła się Anka. Przecież
wiem. K up iłam . Tam na rogu jakaś 
kobieta sprzedaje... Chcesz może 
kupić? —  powiedziała usłużnie.

Na drugi dzień z samego rana 
Anielka zapowiedziała zebranie. 
M ów iła  poważnie i aż. wypieków 
dostała z przejęcia. Bo i jest czym 
się przejmować.

—  Ochrona roślin  to nie ty lko  to, 
że się umie wyklepać ich nazwy — 
grzm i na całą klasę.

chronionych kw ia tów  —  huknę li 
chłopcy z końca klasy.

To zebranie było burz liw e. Na­
prawdę. I ciągnęło się długo ze 
dwie godziny. A le nie na darmo się 
odbyło.

Od tygodnia w oko licy  nie sprze­
daje się już kw ia tów  na rogach u lic. 
Gdyby nawet ktoś chciał to robić, 
ty lko  czas by trac ił. N ik t kw iatów  
nie kupuje.

Za to na wycieczkach cieszą się 
wszyscy, że tak pięknie kw itną  p ie r­
w iosnki w lesie, że tak mocno pa­
chnie różowo kw itnące wilcze tyko.

—  Och wciąga An tek głęboko 
w płuca świeże, wiosenne pow ie­
trze.

—  Jak my. wszystkie dzieci, sta-

—  1 nie ty lko  to, że się samemu 
'ch nie zrywa —  dopowiada ktoś 
inny.

—  Ten, k to  kupu je  roś liny  chro­
nione —  rnówd dalej —  ten, k to  nie 
°dwodzi innych od zrywania ich, 
ten dopomaga w niszczeniu naszej 
Przyrody...

—  Nie będziemy nigdy kupować

niemy na straży p rzyrody, to n iko ­
mu je j nie damy niszczyć...

—  M y —  najmocniejsza straż — 
pręży się dum nie Romek.

N ik t  nic nie odpowiada. Po­
pa trzy li ty lko  na Romka, na siebie 
—  skinęli głowami. W ystarczy.

f k s:  soDoćkoy M. W iśniewska
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Spierał się m urarz z kasztanem,
starym i rosochatym, 
że prędzej nowy dom stanie, 
niż wyjdą z pąków kw ia ty .

Gwizdał radośnie m urarz, 
cegły m igały mu w rękach. 
Szumiała w liściach radośnie 
wesoła ja k  wiosna piosenka.

Pewnego ranka kasztan 
ubrany w kw ia tów  welon 
zaszumiał konaram i:
—  Ja pierwszy, przyjacie lu .

Nie mamy się, kasztanie, 
w łaściwie sprzeczać o co, 
ja dom skończyłem rano, 
a ty  zakwitłeś nocą.

W. M ichalski

Rys. J. Czerwińsk*
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SmAnd.
0  u i j c s o l i j m

Felek, przestań dokazywać...
Głos nauczycie lki hyl znużony. 

U trap ien ie  z tym Felkiem . Uczy się 
dobrze, jest zdolny, ale chw ili nie 
może spokojnie usiedzieć na lekc ji. 
Przeszkadza sobie i innym .

Nauczycielka znów zaczęła wy­
pisywać na tablicy zadanie z mate­
m atyki. Za je j piecam i rozległy się 
tłum ione chichoty. O dwróciła się do 
dzieci i badawczo spojrzała na Fe l­
ka. Siedział sztywno w swojej ławce 
z poważnę m iną prawdziwe nie­
w in ią tko . Nauczycielka przy jrza ła  
się Felkow i uważniej —  natura ln ie , 
znów on. Siedzi niby spokojnie, ale 
porusza ustami jak zając. Ładny 
spokój cała klasa patrzy ty lko  na 
niego.

Felek!
Słucham! poderwał się

chłopiec z miejsca.
Przestań błaznować. Przeszka­

dzasz nam wszystkim.
Przecież ja jestem spokojny

1 nic nie robię —  zapewnił Felek i... 
znów poruszył jednym  uchem.

Wesołość klasy wzrosła. Nauczy­
cielka zmarszczyła brw i.

— Przenieś się na ostatnią ławrkę. 
Pod piec. A uszy p rzyk le ję  ci p la ­
strem. To wstyd, żeby tak i duży 
chłopiec zachowywał się jak małe 
dziecko. I to w dodatku ogniwowy...

Felek zebrał swoje książki i po­
słusznie powędrował na ostatnią 
ł^wkę. Po drodze jednak z rob ił całą 
s**rię m in. Dzieci znów siłą w strzy­
mywały śmiech.

h iS io X *ić l

— A teraz powiem wam coś —  
zwróciła się nauczycielka do całej 
klasy. —  Felek jest m iłym  i dobrym  
chłopcem, ale przeszkadza nam 
wszystkim. Na pewno żadne z was 
nie wie, jak się rob i to zadanie, k tó ­
re wam przed chw ilą objaśniłam , 
a nie wiecie, bo belek przeszkadza 
wam uważać. Nie po tra fic ie  zrobić 
zadania —  to znaczy, że dzisiejsza 
lekcja jest zmarnowana. Zm arno­
wana przez Felka. Lekcja ta jest w 
plan ie — właśnie na dziś. Każda 
zmarnowana lekcją przeszkadza w 
w ykonaniu przez nas planu. A jak 
nazywamy ludzi, k tó rzy  u trudn ia ją  
wykonanie planu?

W klasie zapanowała cisza. N ik t  
dotychczas nie pomyślał o tym , że 
właśnie każda lekcja to jest plan. 
M ów iło  się o tym  dużo, czwarta k la ­
sa nawet pisała w swojej gazetce 
ściennej, że zobowiązuje się popra­
wić wszystkie dw ó jk i, pomóc słab-
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szym w nauce. A le jakoś n ikom u 
nie przyszło do głowy, że każda 
lekcja ma swoje miejsce w planie. 
I, że k to  przeszkadza w zrozum ieniu 
wykładu, jest po prostu —  szkodni­
kiem. A szkodnik —  to wróg.

Słowo to nie. padło z n iczyich ust. 
Ale pomyślały je wszystkie dzieci. 
1 Felek zapewne też, ho zaczerwie­
n ił się po same uszy. Dzieci m im o 
woli obejrzały się na niego. Felek, 
ten m iły , wesoły Felek, ich ogniwo­
wy — szkodnik i wróg? Nie, to nie­
możliwe. Na zbiórkach przecież tak 
ładnie przem awiał, pisał do gazetki 
a rtyku ły .

Nauczycielka przez chw ilę pa­
trzy ła  na klasę, jakby oczekując od­
powiedzi na postawione pytanie. 
Potem spokojnie podeszła znów do 
tab licy i zaczęła pisać. Dzieci po­
ch y liły  się nad zeszytami.

—  A  teraz przy jdz ie  tu  An ie lka  
M iłkowska i zrobi drugie zadanie 
powiedziała nauczycielka, kiedy 
dzieci skończyły przepisywanie.

A n ie lka  zerwrała się z ław k i, ale 
znów usiadła z lekk im  okrzykiem .

— Co się stało? zaniepokoiła 
się nauczycielka.

—  Nic... Ty lko ... Już idę... ją ­
kała A n ie lka  odwróciwszy się w 
stronę siedzącego za nią Felka.

Tu i ówdzie rozległ się stłum iony 
śmiech. A le większość dzieci była 
oburzona. Jak to, Felek znów prze­
szkadza po tym  wszystkim , co pani 
powiedziała?

Felek zaczerwieniony po uszy coś 
tam m ajstrował przy swojej ławce.

Pani mocno rozgniewana szyb­
k im  krok iem  podeszła do jego ławdd 
i już wiedziała, czemu An ie lka nie 
mogła iść do tab licy. W stążki obu 
warkoczy m iała przywiązane do 
oparcia ław ki,

Felek rozw iązywał je  teraz po­
śpiesznie, ale nie było to łatwe —  
węzełki były mocno zaciśnięte.

Pani nic nie m ów iła, ty lko  pa­
trzy ła  na Felka bardzo surowo. Fe-
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lek czerw ienia ł coraz hardzie j i ręce 
>nu się trzęsły.

N ie m ógł znieść dłużej m ilczenia 
' wzroku nauczycielki.

Ja... Ja nie w iedziałem, że pa­
ni ją wywoła... Myślałem, że ona do­
piero na pauzie...

Nauczycielka sama rozwiązała 
Wstążki i uw oln iła  Anie lkę. Do 
Felka nie odezwała się ani jednym  
słowem. I to było najgorsze.

Felek nisko pochylił głowę, 
a z oczu jego tak zwykle roześmia­
nych pow oli kapały łzy.

Pozostałe dzieci były też prze­
rażone. N ik t już się nie śmiał i n ik t 
nie pa trzy ł na Felka. Wszystkie 
°ezy u tkw ione były w tablicę, przy 
które j An ie lka męczyła się z zada­
niem. Zadanie n ie było trudne, 
a An ie lka była najlepszą mateina- 
tyczką w klasie. A le teraz zupełnie 
nie mogła skupić uwagi. Inne dzieci

też nie w iedzia ły, co się dzieje na 
tab licy; każdy przeżywał jeszcze 
sprawę Felka. Nauczycielka to spo­
strzegła.

— W róć na miejsce, An ie lc iu . 
Dzisiejsza lekcja rachunków  już jest 
zupełnie zmarnowana. Pomówimy 
więc o inne j sprawie. M ianow icie 
o Felku. Teraz, po te j h is to rii z war­
koczami, Felek pewnie sam przy­
zna, że jest szkodnikiem. Ale Felek 
nie jest złym  chłopcem —  wszyscy 
o tym  wiemy. I  nie chce nam szko­
dzić. W idocznie więc jest chory i my 
musimy pomóc, żeby się wyleczył. 
Bo takie wieczne błaznowanie i pso­
cenie —  chociaż nawet nie ma się 
zamiaru przeszkadzania —  jest cho­
robą. Ta choroba w dodatku jest za­
raźliwa.

(dokończenie nastąpi)

Rys. H . SoStsn W. Koszutska
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Wiosna była też w niedziel»? 
i dzieci z nauczycielem 
poszły w leśną stront; 
przez dróżk i zielone.

W  poniedzia łek ko ło  szkoły 
w ia tr w ia ł c iep ły i wesoły. 
W ciąż do klasy wpadał, 
wiosnę przepowiadał.

y  Piątek bzyknął trzm ie l kosmat) 
*° lo  ucha H onora ty :

P rzyw ita j się z trzm ielem .
Jlj* na łąkach zieleń.

A w sobotę nauczyciel 
rzek i: — F io łk i są, w idzicie? 
Do lasu iść trzeba 
pod wiosenne niebo.

U .  Koch
L  Krzemieniecka

A we w torek na prym ulach 
hiedroneczkę znalazł Julek. 
Biedroneczka śliczna 
razem z wiosną przyszła.

A we środę, po dykt»11 
Jaś za warkocz szarp1 k j 
—  Patrz, w ok ienku 11 
w krasne p lam ki, zM-

Ł ̂ andz ię.

W c z ^  * Pąk kaczeńców' Basia 
postawu .,^*banku w klasie. 
Z łote P t  > •*! 
niech fi  ̂ Wszystkich.



Ojciec M arcinka w ró c ił z pracy 
później n iż zwykle i był jakiś m ar­
ko tny. R zucił czapkę, usiadł na 
krześle, ale nie śpieszył się do roz­
mowy.

M atka podała jedzenie.
—  Co ci, Jasiu? Czy robota dziś 

ci nie poszła?
- N ie, nic, szła dobrze, ale kiedy 

byłem już na ostatnim  nawrocie, 
zobaczyłem, że jedną skibę źle mi 
odrzuca. Zatrzym uję tra k to r, oglą­
dam pług. Lewa odkładnica ledwo 
się trzym a na jednej śrubie, gdyż 
z drug ie j spadła nakrętka. O dkrę­
ciłem drugą i resztę przejechałem 
ty lko  czterema skibami. Dziś co- 
prawda nic nie straciłem , bo i tak 
był już koniec roboty, ale co ju tro ...

—  No, to trudno, nie m artw  się, 
przecie to nie twoja w ina. Ju tro  
zreperują i będziesz o ra ł znowu na 
pięć skib —  pocieszała matka.

To ła tw o ci powiedzieć —  zre- 
peru ją ! T o  n ic w ielkiego, sam m ógł­
bym to zrobić, ale nie ma u nas, ja k  
na złość, tak ie j nakrę tk i. Byłem  już 
w" warsztacie. M ają pó ł cala, trzy 
czwarte, mają calowe, a to była pięć 
ósmych cala. Rzadko się takie spo­
tyka. W Ośrodku Maszynowym w 
Grabicy mają tak ie  na pewno.

—  To rano zatelefonują i w po­
łudn ie  będziesz m ia ł —  znowu p ró ­
bowała pocieszać matka.

A  do po łudn ia  mam orać ty lko  
na cztery skiby? Całą wiosenną o r­
kę przoduję w robocie, a teraz przez

laką głupią nakrętkę mam zostać 
w tyle...

M arc inek słuchał i zrobiło  mu się 
przykro.

—  Pójdę jeszcze do Gawrysia, 
może on będzie m iał —  powiedział 
ojciec. Wsunął czapkę na oczy i wy­
szedł.

A le w róc ił z niczym i jeszcze bar­
dziej posm utniał. Nie odzywał się 
już do nikogo.

K ład li się spać.
Tatusiu, obudź m nie ju tro  bar­

dzo wcześnie, jak ty lko  zacznie sza­
rzeć odezwał się chłopiec tuląc 
głowę do poduszki.

A po co ci tak rano?
Bo muszę... muszę iść do 

Franka. Zapomniałem, co jest zada­
ne z a ry tm e tyk i i nie odrobiłem  le­
kc ji... powiedział bardzo nie­
pewnie.

M arcinek spał bardzo n iespoko j­
nie. Budził się często i k iedy w 
oknach zaczęło szarzeć, zerwał się
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z łóżka. Ubra ł się szybciej niż zwy­
kle. Nacisnął czapkę i wyszedł. 
W róc ił jednak po chw ili, o tw orzył 
album ze znaczkami pocztowym i 
i przewracał ka rty .

—  Jest —  szepnął wyciągając 
niebieski znaczek i pobiegł do 
Franka.

Jeszcze spali. Zapukał w okno.
—  K to  tam? posłyszał męski 

głos.
—  W u jku , mam ważny interes 

do Franka. Niech go wuj obudzi!
Za chw ilę wyszedł zaspany F ra­

nek.
—  Franus, pożycz mi row er! 

Mam bardzo ważny interes do G ra­
bicy. Pożycz, za godzinę ci oddam. 
Szosa sucha, nie zachlapię. Pożycz...

Franek m iał taką m inę, jakby 
chciał odmówić.

—  Franus kochany, pożycz —  
błagał M arcinek -  dam ci ten 
znaczek...

Oczy Franka błysnęły na w idok 
małego, ale jakże upragnionego ka­
wałka niebieskiego pap ieru z go­
łąbkiem . '

No, dobrze, pożyczę, ty lko  nie 
zepsuj.

Za chw ilę M arcinek pędził szosą 
w stronę Grabicy.

W padł do warsztatu i zdyszanym 
głosem zw róc ił się do k ie row nika .

—  Proszę o nakrętkę pięć ósmych 
cala do pługa pięcioskibowego.

—  Co ci tak p ilno? Pali się? —  
zażartował k ie row n ik  patrząc na 
M arcinka.

—-  Nie pali się, ale jeszcze gorzej, 
bo p ług się popsuł. Tatuś nie może 
orać i nie będzie dalej przodow ni­
kiem.

Jeżeli tak, to rzeczywiście

trzeba się śpieszyć —  stw ie rdz ił k ie ­
row n ik  i podszedł do szafki.

Masz tu nakrętkę, no i jeszcze 
jedną na zapas. A  nie zgub, bo...

Ostatnich słów k ie row n ika  M ar­
cinek już nie słyszał. W ybiegł z war­
sztatu, skoczył na rower i gnał jak 
w icher z powrotem  do swojej wsi.

Skręcił wprost na podwórze 
PGR. Ojciec o liw ił swój tra k to r.

—  Tatusiu, przyw iozłem  z G rab i­
cy nakrętkę pięć ósmych cala — za­
meldował jednym  tchem.

Ojciec stanął zdziw iony.
—  Co ty  mówisz? —  obejrzał 

uważnie nakrętkę i s tw ie rdz ił fa ­
chowo: —  Dobra! —  A  po chw ili 
dodał jakby sam do siebie: —  Teraz 
rozumiem, co znaczyła ta nieodro- 
biona lekcja z a ry tm e tyk i.

Za k ilk a  m in u t ojciec M arcinka 
wyjechał uśm iechnięty w połę. 
T ra k to r ciągnął szeroki pięcioskibo- 
wy pług.
Rys, H. Przez.d/aecka R- S.
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( ciąg dalszy)

jedno młode jaskółczy wypadło 
z gniazda i połamało sobie nóżki. 
H jung podniósł je i p ielęgnował tak 
długo, aż mu się nóżki zgoiły. 
Wówczas w łożył je  do gniazda z po­
wrotem. Z pisklęcia wyrosła piękna, 
duża jaskółka ; łatwo ją było poznać, 
bo utyka ła  na jedną nóżkę.

Na jesieni, gdy p tak i zbierały się 
do od lo tu  do ciepłych kra jów , ku la ­
wa jaskółka zaczęła krążyć koło 
Hjunga i coś do niego szczebiotać. 
Pomyślał wówczas, że pewnie żegna 
się z n im  i dziękuje za ratunek.

Następnego dnia jaskó łk i odlecia­
ły do k ra in  wiecznej wiosny. Tam 
właśnie żył k ró l wszystkich ptaków. 
Kulawa jaskółka opowiedziała mu. 
ja k  ją H jung ura tow ał, ja k ie  ma do­
bre serce, jak bardzo jest b iedny; 
żyje jak największy nędzarz.

Tak, ja k  co roku —  przylec ia ły  
jaskó łk i i zagnieździły się pod ich 
dachem. H jung  się dziw ił.

—  Co one widzą w te j naszej wa­
lącej się chatynce? Dach może się 
zapaść lada chwila... Byle ich ty lko  
nie pozabijał...

A le  ja skó łk i nie prze jm ow ały się 
tym  i w krótce w gniazdach z jaw iły  
się małe jaskółeczki. Pewnego razu



K ró l ptaków zawsze z w ie lką ra ­
dością słuchał o tym , że ludzie zro­
b ili coś dobrego dla jakiegoś ptaka. 
Ucieszył się więc i tym  razem i rzekł 
do ku law e j jaskó łk i:

—  Za ten dobry uczynek wyna­
grodzim y biednego H junga, by w ie­
dział. że i my, drobne stworzenia, 
um iemy być wdzięczne. Słuchaj, ku ­
lawa jaskółko, masz tu  nasienie dy­
ni. Dasz mu je na wiosnę. Gdy z na- 
sionka tego wyrośnie roślina, przy­
niesie mu szczęście.

Tak się też stało. W iosną jaskółka 
przylecia ła do H junga niosąc w 
dziobku nasienie dyni. Położyła mu 
je na d łon i, zaśpiewała pięknie i od­
leciała.

H jung obracał ziarenko na d łon i, 
a potem pomyślał sobie, że trzeba 
je zasadzić, bo może wyrośnie z nie­
go coś nadającego się do jedzenia. 
Zasadził je w m iękk ie j ziemi koło 
cha łupk i i  podlewał starannie. Po 
trzech dniach w yjrza ła  z ziem i mała 
roś linka, k tó ra  rosła jak na droż­
dżach. W ciągu paru dn i sięgała już 
H jungow i do ram ienia, wreszcie 
przerosła go i powędrowała na dach 
cha łupki. Zdawało się, że roślina 
wyrośnie aż pod niebo, ona jednak­
że zatrzym ała się na dachu. Potem 
po jaw iły  się na n ie j k w ia ty ; gdy 
opadły, zaczęły na n ie j latem do j­
rzewać trzy dynie. Początkowo były 
nieduże, jak  zazwyczaj dynie bywa­
ją, wnet jednak tak się rozrosły 
i spotężnialy, że aż obawiano się, by 
ciężarem swoim nie zaw aliły  cha­
łu p k i. H jung  chciał je ściąć, żona 
jednak radziła, by poczekał do je ­
sieni, aż dojrze ją, bo potem wnętrze 
ich będzie można zjeść, a z łu p in y  
zrobić naczynia na wodę. Na targu

.SB>

będzie za nie można dostać parę 
groszy.

Przyszła nareszcie jesień.
Wszędzie, gdzie ty lko  spojrzeć, 

leżały masy pożókłych liści. Po­
żó łk ły  i dynie na dachu, a lśn iły  
tak, jakby były całe ze złota. W tedy 
H jung  wziął p iłkę  i p rzep iłow ał 
pierwszą dynię.

To ci była niespodzianka! W y­
skoczyli z n ie j cieśle z narzędziam i, 
a za n im i wysypała się cała masa 
drzewa i tego wszystkiego, czego 
potrzeba do budowy domu. Cieśle 
zabrali się od razu do pracy i zaczęli 
stawiać w ie lk ie  zabudowania, tak ie  
jak ie  m iewają ty lko  najbogatsi w 
K o re i wieśniacy. H jung  i jego żona 
w ierzyć wprost nie chcie li, że ma 
to być ich dom. Zapom nie li na 
chw ilę o całym świecie i p rzyp a try ­
w ali się domowi z zachwytem. W net 
jednak żona H junga powiedziała 
z westchnieniem:

—  Na cóż nam przyda się ten no­
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wy dom, skoro w nim  nie będziemy 
m ie li co jeść?

—  N ie bój się —  powiedział na 
to H jung  —  otworzę drugą dynię 
i zjemy ją.

O tw orzy ł i —  z dym  wyskoczyli 
ludzie, niosący meble — tak piękne, 
że aż radość była patrzeć! In n i n ie­
śli poduszki, jedwabie na odzież 
odświętną, p łó tno  —  na codzienną. 
Żona Hjunga nie wiedziała, na co 
w p ierw  patrzeć: nigdy w życiu nie 
w idziała ty lu  wspaniałych m ateria­
łów.

Oboje małżonkowie bardzo się ze 
wszystkiego cieszyli, ale wnet p rzy­
pom nie li sobie znowu:

Co my będziemy jed li?  Szko­
da. że m usimy te p iękne rzeczy 
sprzedać, by kup ić  coś do jedzenia...

—  Mamy jeszcze jedną dynię —  
pow iedzia ł H jung . —  Będziemy ją 
m ogli zjeść.

Rozciął trzecią dynię... Wyszedł 
z n ie j d ług i szereg kon i i wołów ob­
juczonych ryżem, prosem, ja rzyna­
mi, suszonymi rybam i, owocami 
i łakociam i. Prowadzący zwierzęta 
ludzie zaczęli składać wszystkie za­
pasy do nowych spichrzów.

Rodzina H junga była uszczęśli­
wiona. Żona H junga wnet nakry ła  
do stołu i zawołała dzieci. Wszyscy 
na jed li się do syta. a gdy już zapom­
n ie li o głodzie, zaczęli wychwalać 
jaskółkę, k tóra  się im  tak szczodrze 
odwdzięczyła.

Kys. H . Przeźdzlecka

( cdn.)

R O Z S T R Z Y G N I Ę C I E  K O N K U R S U

ptaszęcego z
Taka powinna być odpowiedź kon­

kursowa :
1. Zimują u nas ptaki: wróbel, sikora 

bogatka, kuropatwa, śmieciuszka, 
sroka.

2. Odlatują od nas na zimę: pliszka, 
dudek, bocian, jaskółka, wilga.

3. Przylatują do nas na zimę: gil, je­
miołuszka, czeczotka, śnieguła. 

Takich właśnie odpowiedzi nadeszło
aż 623 na ogólną ilość nadesłanych 
przeszło 1000 odpowiedzi. Niektóre od­
powiedzi były bardzo pięknie napisane 
i ilustrowane, ale niestety, nie zawsze 
prawidłowe.

Jak zwykle, tak i tym razem nagrody 
wyznaczyło losowanie. Oto nazwiska 
dzieci, które otrzymają książki: An­
drzej Kotowski, Grójec; Krystyna Żół- 
kiewicz, Jadwiga Kamińska, Olsztyn; 
Eugenia Rudak, Morysów; Bogdan 
Trzeszczak, Łódź; Stanisława Kochań-

Płomyczka” nr 24
ezyk, Urszula Dąbrowska, Halina Du- 
szezyńska, Nisko; Bożena Drako, Nie- 
golewo; Lilianna Klemm, Sobótka; Zo­
fia Maziarz, Grzęska; Grażyna Pudłow­
ska, Szepietowo; Anna Kuczewska, Koł­
biel; Monika Krzyżaniak, Biezdrowo; 
Michalina Wojciechowska, Bliżyn; Re­
gina Bielecka, Koniusza; Janusz Pa­
sternak, Gnojno; Maryna Puchnare- 
wicz, Hajnówka; Teresa Szklarkówna, 
Kazimiera Bębeńcówna, Dobiesz; Maria 
Jaglińska, Aleksandrów Kujawski; 
Zdzisław Łukasik, Osieck; kl. I I I  i IV 
w Kotowskim; ki. IV w Regnowie; 
kl. IV w Chrostkowie.

A teraz podam nazwiska nagrodzo­
nych za najlepsze rebusy: Jagódka 
Czarnocka, Gdańsk-Oliwa; Stanisław 
Porada, Odolanów; Barbara Stachy- 
rak, Krosno.

Nie zapomnijcie napisać nam, czy 
książki nadeszły w porządku i czy się 
Wam podobały ?
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Kachany „Płoniyczku''!

...Starachowice jest to miasto prze­
mysłowe. W Starachowicach jest wiel­
k i piec, w którym wytapia się z rudy 
żelaznej żelazo. W Starachowicach jest 
kopalnia rudy żelaznej. Buduje się no­
woczesne domy, tak zwane bloki. Całe 
Starachowice się budują, a także i cała 
Polska.

DZIECI
ganizacja ZHP. Nasza klasa jest świe­
tlicą, Odbywają się tam akademie. Ko­
ło naszej szkoły budują uniwersytet. 
Na ul. Wróblewskiego jest zameczek, 
tak zwany „harcerski"; są tam różne 
wydziały: ślusarski, modelarski, haf­
ciarski, tańca, radiotechniki, czytelnia 
i  inne. Ja, chodzę do ślusarni. Robimy 
tam tram waj na motorek. Po zajęciach 
zawsze jest wyświetlany film ,

Wilhehn Wawrzkiewi.cz, Wrocław

Wanda Zdyb, ucz. kl. IVa Szkoły 
Podstawowej nr 5 w Starachowicach

Kochany „Płomyczku” !

...W' naszej wiosce jest stacja kolejo­
wa i  wąskotorówka, buduje się szosę, 
przeprowadza się elektryczność z huty 
Stalowej Woli. Wkrótce będziemy mieli 
w domach światło i  będzie można uczyć 
się w wieczór. Z czasem Lipa stanie się 
miastem.

Henryk Mielniczuk, ki, V, pta Lipa, 
po w. Kraśnik, woj. Lublin

Kochany „Płomyczku"!

Ja uczę się w szkole n r  38 we 
W rodu win. Jest u nas koło TPPR i or­

ły ochany „Płomyczku ”  I

Czytaliśmy w „święcie Młodych’’ , że 
wiele szkół postanowiło oszczędzać 
książki, Borycki Tadeusz poplamił p i­
sownię i  nie nada się już do przekaza­
nia iwhym dzieciom, Bober Janina 
z klasy J porwała, czytankę i  tato kupił 
je j nową. Książki, które nadały się do 
oddania młodszym dzieciom, staramy 
się dalej utrzymać w jak najlepszym 
porządku. Okazało się, że jest 328 ksią­
żek do użytku młodszych koleżanek 
i  kolegów. Hasło oszczędności książek 
rzuciła w naszej szkole klasa VI. We­
zwaliśmy szkolę w Niezgodzie do współ­
zawodnictwa w oszczędności. Pod ko­
niec roku szkolnego urządzimy wysta­
wę dobrze utrzymanych książek.

Jerzy Józef, ki. IV , Radziądz, 
paw. Milicz, woj. wrocławskie
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Nadesłała .Jagódka Czarnocka, ucz. II kl.

Według pomysłu Stanisłauia Porady, ucz. IV kl.

Według pomysłu Barbary Stachyrak. ucz. I \  kl.

y*%iygiefccm»
W *

We Francji, wśród ludzi pracy, panuje 
zwyczaj obdarowywania b lisk ich w  dniu 
1 maja wiązanką konw alii. Piękna jest. w tedy 
Francja, a zwłaszcza Paryż.

Na każdym rogu, przy każdej stacji metra, 
przed każdą praw ie bramą stoją stoły z tym i 
wonnymi, b ia łym i kw ia tkam i, A w m iliono­
w ym  pochodzie 1-m ajowym  każdy jest przy­
stro jony w białą wiązankę.

Prawda, że to  m iły  zwyczaj? U nas w Pol­
sce konw alie są pod ochroną i nie wolno ich 
zrywać, ale jest przecież ty le  innych kw ia ­
tów. Może i  m y w  dniu Święta Pracy zrobimy 
przyjemność naszym b lisk im  ofiarow ując im 
małą wiązankę.


